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T reść? Grudniowy TiazJ w Zwoleniu. — Apel. Ku rozw?dze. — Kilka slow pa sz-ole. — Moje 
prace po powrocie ze szkoły. — Zły pedz al czy nadprodukcja? — Destrukcja w pracy 
społecznej — W ynik plonów i praoa iu  pol-t*ach d świad czalu o odmianowych z ziemnia­
kami, — Żywienie świń. — W jaki sposób należy zwalczać choroby i szkodniki drzew 
owocowych. — Najważniejsze roboty w pas ece w zimie — Egipskie zapalenie nczn czyif  
jaglica. — Preca społeczna w pow .ece — Sprawozdanie z działalności Koła Gm>nneąo 
Byłych Wychowanków i Wychowanie Szkół i Kursów Gospodarstwa Wi ejskiego w Zwoleniu, 
na renie gminy Policzna.

Grudniowy Zjazd w Zwoleniu.
Organizacją' w Polsce m am y dużo i prawie co 

miesiąc lub naw et częściej s ły s zy  się o pow staniu  
nowego jakiego zrzeszenia .

O rganizacje zawodowe, gospodarcze, po litycz­
ne. oświatowe, koła, kółka, oddziały  — rodzą  się 
dość często  na polskiej glebie.

P rzy jedzie  do wsi c zy  m iasteczka  „działucz 
sp o łeczn y1', wygłosi płom ienne przemówienie, pod­
niesie „tem pera turę“ u słuchaczy, pokaże  ładną  
ksią żeczkę  sta tu tow ą , rozrzuci m iędzy uczestników  
deklaracje członkowskie, zbierze podpisy obecnych  
przeprow adzi v</ybory zarządu, spowoduje uclywa­
lenie sk ładek członkowskiej) i ...organizacja gotowa.

Co się będzie działo w dwa tygodnie po od- 
je źd zie  organizatora, c zy  się w tej organizacji coś 
zrobi, c zy  w szyscy  członkowie o niej powoli z a ­
pom ną — o tern lepiej praw dy nie pisać.

Polska „gleba" je s t pravrie w szędzie jednako­
wa. Płodzić, rodzić— celowo czy  przypadkow o, „le­
galnie“ czy  „nielegalnie" — w szyscy  um iem y, ale 
pielęgnować, b°dow ać czy  w ychowywać tworów  
swoicb najczęściej nie m am y cljęci.

J a skó łcze  obyczaje gn ieżdżą  się m :edzy  nan.il 
Sw ojem i pom ysłam i i projektam i karmimy mił- 

ony obcych), bo nam nie s ta rcza  w ytrw ałości na 
wyhodowanie z  tego maleńkiego tworu, z  tego za j
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w iązku  — olbrzym a w m uskuiacb, mózgu, sercu 
i kieszeni.

Zaprojektow ać i zaw iązać ja ką ś  organizacją  
bardzo dużo ludzi potrafi, ale rozwinąć i u trzym ać  
ją  w pełni życ ia  — to ju ż  spraw a bardzo trudna  
w naszem  społeczeństw ie.

Mojem zdaniem , organizacja w tedy dopiero za s łu ­
guje na miano celowego zrzeszen ia  ludzi, gdy  członko­
wie te j organizacji w ykazują  zainteresow anie jej 
sprawami.

O rganizacje „papierow e“ powinny być zlikw i­
dow ane jednem  pociągnięciem pióra, aby nie łudzić  
łudzi dobrej woli i łudzi wiary, aby zw ycza jn ie  nie 
paskudzić  życia  publicznego.

Organizacja, k tórą  członkow ie mało się intere­
sują, to organizm  zjedzony  p rzez  gruźlicę c zy  sy fi­
lis, k tóry  za  lada podm uchem  pada.

Ja ką  my, to je s t Powiatowy Zw iązek B yłych  Wv- 
chowańców i W ychowanie S z k ó ł  i Kursów Gospodar­
stw a  W iejskiego w Zwoleniu, je s te śm y  organ izacją : 
żyw ą, c zy  papierową? Warto o nas mówić, należy  nas 
brać pud  uwagę, c zy  te ż  trzeba  prze jść  nad naszą  
organizacją  i jej działalnością do porządku?

Spraw ozdania  poszczególnych  członków  z  dzia ­
ła lności na  sw ojej wsi i w m iejscowych organiza­
cjach oświatowych, z ja zd y  w Zwoleniu ka za łyb y  
przypuszczać , że  na leżym y do organizacyj, p rzeja ­
wiających działalność sta tu tow ą.

Z e  względu jednak na fa k t, że  m y na leżym y  
do ludzi, których specjalnie przygotow yw ano do 
życ ia  organizacyjnego p rzez kilkanaście m iesięcy  
bezstronny obserwator m usi zauw ażyć, że  jes te śm y  
zrzeszen iem  je s zc ze  w powijakach-

C d  n a s  s t a n o w c z o  n a l e ż y  w y m a g a ć  
w i ę c e j ,  n i ż  o d  k a ż d e j  p r z e c i ę t n e j  
o r g a n i z a c j i  o ś w i a t o w e j  n a  p o w i e c i e .

Co w ypada którejkolw iek organizacji m łodzie­
żowej, na co m oże sobie pozw olić członek kółka  
rolniczego, do tego nie wolno dopuścić członkowi 
Zw iązku  W ychowanków S z k ó ł Rolniczych. N a  nas 
Szczególnie oczy  zwrócono, bo jes te śm y  nową or­
ganizacją  w społeczeństw ie polskiem . K ażde nasze
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posunięcie, każdy  krok naszego życia  je s t  pilnie 
śledzony p rzez  obserwatorów zjaw isk życia  gro­
madnego.

I s ł u s z n i e !
Spo łeczeństw o nam dużo daje, dużo te ż  ma 

prawo wym agać. Powiem, że  p rzysz ło ść  s z k ó ł rol­
niczych m y budujemy, ja ko  członkowie organizacyj 
pow iatow ych wychowanków, dzia łacze  oświatowi na 
wsi i pracownicy na zagonie o jczystym .

M yśląca część  spo łeczeństw a  naszego  w yraź­
nie staw ia spraw ę: albo w ychow anek szko ły  rolni­
czej będzie .się w yróżnia ł na wsi lepszem  życiem  
i uświadomieniem obyw atelskiem  oraz wypełnia­
niem obowiązków wobec P aństw a  — albo s z k ó ł rol­
n iczych w Polsce nie będzie.

I s ł u s z n i e !
W takim  to przecież duchu przem awiali goście  

- uczestn icy  grudniowego zjazdu  naszego w Zw o­
leniu. A to je s t  g łos „dołu11, głos tych, k tó rzy  nas 
obserwują.

S łysze liśm y  te  g łosy, prawda?
M usimy więc dowieść całem  naszem  życiem  

prywacnem i pub/icznem , że  pragniem v lepszego  
życia  na wsi i mocno dom agam y się rozwoju s z k ó ł  
rolniczych-

Z  naszych  głosów  zjazdow ych  należy  podnieść  
en tuzjazm  m łodzieńczy w rozbudowywaniu organi­
zacja Kolega G rzybow ski W ładysłąw  ze  Zwoleniu 
dom aga się, aby członkowie oprócz pięciozłotow ych  
sk ładek  organizacyjnych, płacili specjalnie jeszc ze  
pew ną sum ę na wydawanie „N aszego Głosu".

Kol. W oźniczka Stanisław  z  K ulczyna apeluje  
do zjazdu, aby czaso-pism o nasze  p rzekszta łc ić  na  
dwutygodnik.

Pro wie w szyscy  uczestn icy  zjazdu  członkowie  
wezwali ogół kolegów do odbycia w ycieczki do P u­
ław i Borowiny latem  1935 roku.

Kiedy kol. Tom aszew ski zapyta ł, kto  p rzybę­
dzie na kurs ogrodniczy, zaprojektow any na koniec 
lutego, w szystk ie  praw e rączki zjazdow iczów  zn a ­
la zły  się w górze.
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N aw oływ ania i obietnice w sprawie sk ładek  
członkow skich sypa ły  się ja k  z  rogu obfitości.

W w yborze zarządu  w ykazaliśm y dużą  solidar­
ność, bo zarząd  p rze sze d ł ogrom ną w iększością  
głosów. A to dużo znaczy .

Jeduem  słowem, n a z ie źd z ie  grudniowym w Zwo­
leniu m ieliśm y zapał, zainteresow anie sprawami 
zw iązkow em i i solidarność...

N ie pisałem  o zjeździć  za raz w styczniow ym  
num erze z  dwu względów: raz dlatego, aby pisać  
o naszej organizacji całkiem  „na zim no", a  powtó- 
re, jako członek Zarządu, chciałem się przekonać, 
jak daleko je s t  w naszej organizacji od stów i uch­
w ał do czynów  i realizacji postanow ień zjazdow ych-

C zekałem  półtora miesiąca. D ziś całkiem  spo­
kojnie mogę pow iedzieć po m ęsku, że  jesteśm y or­
ganizacją  żółtodziobów , zapala jących  się po p rze ­
mówieniach i gasnących zupełnie po pierw szej do­
brze przespanej nocy. N ie za tro s zc zy ł się dotąd  
nikt o to, c zy  Z arząd  będzie m ia ł za  co wydać na­
stępny num er „N aszego Głosu", c zy  s ta rczy  pie­
n iędzy na zapłacenie p rzesy łk i pocztow ej. A p rze ­
cież płacenie skłaaek w organizacji, tak, jak regu­
lowanie należności podatkow ych w państw ie, je s t  
pierw szym  obowiązkiem każdego członka-obywate- 
la. B ez  podstaw  finansow ych żadna  organizacja  
istnieć nie m oże. M ożnaby tu ta j usprawiedliwić  
je s zc ze  tych, k tó rzy  m ieszkają  w odległości 70 ki­
lometrów od Zwolenia, ale tych  bliskich z  gm in są ­
siednich na leży  publicznie wezwać do solidniejszego  
wypełniania obowiązków.

Z arząd  odbył konferencję inform acyjną z  ko­
legam i Instruktoram i Rolnym i w sprawie pracy wy­
chowanków szko ły  rolniczej w kółkach rolniczych- 
O kazało  się, że  na tern polu macie moc zaległości. 
Nlależy oyć więcej czynnym  w organizacjach rol­
niczych-

Jeśli nam, wychowankom s z k ó ł rolniczych, k tó ­
rzy  ty le  w ysiłku i pieniędzy kosztu jem y  spo łeczeń­
stw o polskie, za rzuca  się brak zrozum ienia żvcia  
organizacyjnego, to trzeba  wogóle nad życiem  wsi 
n aszej zaw iesić wielki znak  zapytania. Trzeba rno
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cno zapytać, c zy  wieś polska  chce ży ć  życiem  
człow ieka m yślącego, człow ieka za sa d  dzisiejszych, 
czy  clące być popycljadłem  z  p rzed  kilkudziesięciu  
la ty  !

Zaryzykow ałem  powiedzenie bardzo śmiałe 
i mocne, zaryzykow ałem  je  dlatego, że  bierność 
i nierozumienie w łasnych interesów ludności wiej­
skiej doprowadza każdego  m yślącego człow ieka w 
Polsce do rozpaczy.

Pozwoliłem  sobie na taki zwrot pod  adresem  
w aszym  i caJ'ej wsi polskiej dlatego, >ż na p o d s ta ­
wie długoletniego aośw iadczenia życiowego, pracy  
społecznej i specjalnych studjów  wyrobiłem sobie 
pogląd, że  każdy  człowiek, ka żd a  grupa społeczna, 
każda  w arstw a narodu, każdy  naród tyle tylko m a  
różnych praw moralny eh aóbr ziem skich, dc 
sam  lub sam a zdobędzie w łasnym  wysiłkiem, w łas­
ną pracą.

Dawniej zdobyw ano stanow isko w spo łeczeń­
stw ie pięścią i ordynarną krwawą burdą, dziś bro­
nią w walce o lepsze życie  i całą siłą  człow ieka  
ies t jego rozum  i przynależność do organizacyj 
JeśL rolnik nie zrozum ie tych  praw d życia  dzisiej­
szego, następne pokolenie ludności wiejskiej zna j­
dzie się w bardzo ciężkich warunkach życiowych-

Wieś m usi inilowemi krokam i iść naprzód przez  
K ółka Rolnicze, konkursy Przysposobienia Rolni­
czego i różnego rodzaju spółdzielnie, aby chociaż 
trochę dorównać więcej uświadomionym warstwom  
Narodu.

Wy zaś, wychowankowie s z k ó ł rolniczych, 
w tej ciężkiej pracy wsiowej musicie stanąć na  
placówkach karnych podoficerów wielkiej armj' 
społeczników .

I jeśli na zjeźd zie  grudniowym mówiono wam  
tę  gorzką  prawdę, że  was nie widać wśród m as 
ludu wsiowego, to obowiązkiem w aszym  je s t do­
prow adzić do takiego stanu, abyście w maju usły ­
szeli coś całkiem przeciwnego.

S T .  P O D R Y G  A Ł t O .



A p e ł.
J u ż  s iódmy  rok minął,  jak i stnieje Ludowa Szkoła Rolnicza, 

w Zwoleniu  K a ż d e g o  roku opuszcza  mury  szkolne zas tęp wy 
cho wank ów ,  po w ra ca ją cy ch  do  swych warsztatów rolnych.  W y ­
chow anek ,  powraca j ąc  ze szkoły, p ra gn ą łb y  wprowadzić  w g o ­
spoda rs twi e  pe w n e  ulepszenia.  Niek tórym się udaje.  Inni n a ­
trafiają na przeszkody.  Ale jednak  cośkolwiek m o g ą  zrobić.  
Wszak  wielkie rzeczy  sk łada ją  się przeważnie  z małych!  Zwykle 
rodz ice  nie pozwala ją  wprowadzać  do go sp od a rs tw a  nowości .  
A le  i na  to jest  sposób .  Ojciec mo że  mu wydziel ić część gruntu ,  
a już wy cho w anek  szkoły rolniczej  powinien  pokazać ,  że nie- 
da rm o  siedział j edenaśc ie  miesięcy w szkole.  Szczególn ie  po w i ­
n ien zwrócić u w a g ę  na r achun kowość  rolniczą,  którą powinny 
prowadzić  wszystkie samodzie lne  gospod ars twa .  P ro w a d z e n ie  
rachunkowośc i  nie wymaga  zbyt  wielkiego trudu,  t rzeba tylko 
cierpl iwości  i chęci.  Nie  t rzeba też z sobą  nosić notesu lub 
książki.  Wystarczy  wieczorem zapisać w dz ienniczku sumę,  uzy ­
sk an ą  ze sp rz ed aży  lub wy daną  na zakup  czegoś,  w  n iedz ie le  
mając  więcej wolnego  czasu,  można  zapisać do księg.  głównej.

P i o w a d z e n ie  rachunkowośc i  w dzisiejszym czasie jesi  
wpro s t  koniecznością.  Dzisiaj t rzeba liczyć i kalkulować,  co 
n am  mo że  dać największy  do chód

Księga  rachunko w a  gospod ar s twa  jest  j akby  zwierciad łem,  
w k t ó rem widać  całe gospodara two,  z j ego  dobremi  i złemi 
s t ronami  Złemu po w in n iś m y  się przeciwstawić,  a wszyslkiem 
tern, co nam się uda ło wprowadzić  w g o spoda r s t w ie  dobrego, ,  
dzielmy się z kolegami.

W zeszłym roku został  założony Powiatowy Związek B. 
Wychowanków  i W ych ow ani e  Szkół i Kursów' Gosp.  Wiejsk iego .  
Nie  wystarczy  tylko przybywać na zebrania.  Mając  własne  p ismo 
„Nasz G ł c s “, m o żem y  u t rzymywać ze s o b ą  ści słą łączność 
przez wymianę  myśli w p isemku. Piszmy,  co każdy  zrobił  po 
wyjściu ze szkoły i jak gospodaruje .

T e o d o r  P in d a k ie w ic z ,
B. W y c h .  S z k o ły  R o ln .  w  Z w o le n iu

Ku r o z w a d z e .
W naszem kochanem pisemku ukazały się nawmływania 

roi. Redaktora ,  by  nareszcie sami Wy cho wank owie  chwycili  za 
pióro i zawalil i  redakc ję  a rtykułami własnemi.  Włas ne  u twory ,  
własne  myśli,  własne spost rzeżenia  prak tyczne,  tak z za kr e su



gospo dars twa ,  jak i również  z życia społecznego ,  przelali na p a ­
pier  i przesiali  na łamy swego p isma,  by się podz ie lić  wiaoo- 
Biościami z g ro n e m  kolegów.  Widzę,  że R edak tor  się niecieipl i  
wi... czeka.. .  bo i ma  czego.  Toć przecież 121 wychow anków 
jest  na powiecie,  dyć  to 121 kor esp onden cy j  z różnych  ką tków 
powiatu.  Jeżel i  s ię nie mylę,  to nie  121, ale 121 tysięcy s p o ­
strzeżeń na jrozmai tszych,  no a ile ulepszeń ,  a ile doś wiadczeń?

A tu jak n iema  — tak n iema nic. Lecz wątp ić  nie należy.  
Przyśle wie powiada:  „Kiedy chcesz  przeskoczyć  row, musisz  n a ­
brać r o z p ę d u ” . To  s am o jest  i z Wychowankami .  Dostal i  pier­
wszą gaze tkę  —  uciecha,  bo  własne pi smo;  dostali  drugą,  na-* 
b.erają rozpędu.  No, ale trzeci nr., toć n a p e w n o  1 ęda  nasze a r ty­
kuły wypełniały wszys tkie  st ronice  Głoru  Dziś jeszcze się z nas  
każdy waha,  co na pi sa ć  i jak napisać .  A  jeżeli nap isze źle — 
naśmie ją  się ze mnie.

Koledzy,  wszys tko można  z r o b i ć — byle tylko chcieć. Z a ­
znaczyłem na wstępie,  że każdy z nas ma przeszło tysiąc d o ­
świadczeń,  spos t rzeżeń  w różnej  dz iedz inie  życia,  tak g o s p o d a r ­
czego,  jak i spo łecznego .  Więc  n iema o czem pisać?  O na to 
niema t łomaczenia .  Prz yznam się W a m ,  że i ja byłem może  tej 
samej  myśli.  No,  ale jak chwyciłem za pióro, to już kropie  to. 
z czem się s po ty ka m y codz ień  i co  jeszcze mo żna  dzisiaj  d o ­
prow adzić  d o  po rządku ,  nawet  w dzis iejszym kryzysie.

Najp ierwszym dla nas  obo wiązkiem jest  ut rzymać  siebie 
i swoje  rodz iny przy zdrowiu i zdobyć  to zdrowe zdrowie ,  za­
har tować  go  na stal, by  łatwiej można  przec iwstawić się kryzy­
sowi,  a jeżeli będz ie my  zdrowi, silni fizycznie i mora ln ie  —  
n a p e w n o  się nie damy.

Z n a n ą  jest  rzeczą  oddawna,  że ludzie mieszkający  na wsi 
są nao g ó ł  zdrowsi ,  dłużej żyją i rzadziej cho ru j ą  niż mieszkańcy 
mias t  Lekarze t łomaczą  te różnice powie t rzem,  k tó ie  na wsi 
j est  zdrowsze,  świeższe i mniej  zanieczyszczone .  W ostatnich 
latach pod  wp ływ em  kultury,  wskutek  znacznej  po pr awy w arun ­
ków zd row otn ych  w' mias tach na s tę pu je  źfflrana na n iekorzyść  
wsi,  to  znaczy,  że ludność  mias ta  staje się zdrowszą i nietylko 
aopędza ,  lecz w n iektórych miejscowościach prześc iga  pod  
względem zdrowia  i d ługośc i  życia wieś. I to jest zupe łme 
zrozumiałe.  My wprawdzie  m a m y  świeżego powiet rza  dosy ć ,  
ale s am o  powuetrze nie jest wystarczające,  by sam o przez się 
dało nam zdrowie.  Jeżeli  zacząć rozmawiać  z obywate lem 
mias ta  na tema t  h ig jeny miast,  to uzasadniał  nam będz ie ,  
że tylko wieś ma do br e  warunki  zd rowotne .  Trzeba  mu przy­
znać  rację.  No,  ale czy tak u nas  jest  na wsi? U nas pod  
tym wzg lęd em jest  znacznie gorzej Nasi obywatele  w'si 
po wt arza ją  w kółko,  że jak Pan Bóg da zdrowie to  i tak będz ie  
i w sprawach  zdrowia od d a je m y  się tylko Opa t rznośc i ,  z a p o m i ­
na jąc  o starem polskiern przysłowiu,  że s t rzeżonego Pan  Bó g 
strzeże

Naraz ie  dość pobieżnie chcę przedstawić  braki naszej wsi '  
f znów- muszę  wrócić do tego  powietrza.  Powie t r ze



w mieszkaniach  musi  być  tak czyste,  jak jest  w polu. Lekarze  
wyliczyli,  że na każ d e g o  człowieka  winno  przypadać  w mi esz ­
kaniu przyna jmn.ej  ze 20 m,3 powietrza.  Tymczase m w naszych  
mieszkaniach,  niestety,  nie raz jest  tyle powietrza,  ile można  
o t rzyma ć  po śmierci na cmentarzu  Jeżeli  się na wsi znajdz ie  
obszerniej sza izba, to tak okna są  szczelnie p o z a m y k a n e  
i- w dod atku  kitem oblepione,  by tam nawet  najmniej szy powiew 
powiet rza się me dostał .  A w s a m e m  mieszkaniu?  No  jak 
zwykle.  Cała rodz ina gn .eźdz i  -się w jedne j  izbie, a choć jest'  
d rug a ,  to zazwyczaj  służy za skład Codziennie  przez zamia­
tanie śmiec i  n a g r o m a d z a  się moc  kurzu,  który obsiada  nie ty lko 
na obrazy,  ściany,  stoły i różne graty,  lecz także co tylko się da 
wciska się do płuc ludzi s ta fszycn i naszych  dzieci.  Cóż z tegc 
wynika?  Oto szerzy się ep i demj a  różnych chor ób  zaka źny ch 1 
t. j. duru p lamistego  i innych.  Przecież niema m ow y o tern 
żeby  na gwał t  stawiać nowe mieszkania,  bo i tak dziś jest 
c iężko  Ńo, ale kazać okno  otworzyć,  lub Samemu to zrobić 
tq przecież bez ża dn ego  nakładu  można  zrobić.

Prócz powiet rza świeżego dużą  rolę odgrywa w naszein 
życiu woda ,  lecz woda czysta,  p rzechowywana  w czys tem naczy-, 
m u  i używana  w czystych naczyniach.  Bez wody człowiek nie 
może  żyć, jak, i bez powietrza.  A .leż to razy z je d n e g o  kubła 
bie izemy wodę do  napojen ia  zwierzą t  i tern same m kubłem 
pos ł igu jemy się w dómu.

Tak,  jak kurz potrafi  sprowadzić  organizm ludzki  do ró ■- 
nych chorób,  tak samo  i woda ,  nawet  jeszcze w szybszem te mp ie  
przyczynia się do  chorób  nawet  zakaźnych.  Kto służył w wojsku 
w czasach  wojny,  ten najlepiej  wie, ile to żołnierzy chorowało  
na  dur  nrzuszny z nieczystej  wody.

Sp o ty ka m y dużo  s tudz ien  po wsiach z bali czyli t. zw. 
cem bro wi ny  i w yb ud ow any ch  w niższym poziomie  od  b u d y n ­
ków gos po da rsk ic h .  Ile to razy po zlewmych deszczach  woda  
podpływa pod studnie,  ws iąka w ziemię, a s ta m tą d  przez 
ce m b ro w in ę  d o d a | e  się do studni i zanieczyszcza całą s tudnię ,  
Na  to można  i dziś poradz ić  bez nakładu gotówki,  — tyiko 
koma, wóz i ki lkanaście fur ziemi.

Chcę zwrocigj j eszcze na jedno  uwagę.  Ze ws tydem m u ­
s imy powiedzieć s ob ;y  że w większości  wsi naszych us tęp  u w a ­
żan y  jest  za zbytek.  Takie coś powinno się zna jdować  na d w o ­
rze, plebanj i  i szirole, no i przy urzędach,  a my na wsi to ma my  
od tego  zab ud owan ia  gospodarsk ie .  To  też żeby nie świnie,  
któ,re uprzą ta ją te odchody,  to cale nasze obe jśc ie  byłoby  za- 
b r u k a n e j  No ale co nam  z tego grozi dla zdrowia?  Świnia 
z jad a j ąc  nieczystości  zaraża się wągrami  od człowieka chorego  
na soliter,  a czlowiejc; znowu zaraża się sol i t erem zjadając  mięso  
chorej  świni Lecz nie to jest  n r jwiększ em złem. Wiele c h o ­
rób szerzy się d r o g ą  nieczystości  ludzkich,  masowe zacho ro wa­
nia powstają  czyli f. zw. ep idemje .  Przec ież  w y b u d o w a n i  
us j ępu  nie pociąga za so bą  wielkich kosz tów i każdy g o s p o ­
darz  własnemi  ■ si łami może ■ go- sobie zbudować.  No . ;— ale
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mało g c  zb ud ow ać  i wewnątrz obielić,  t rzeba go  używać 
i ut rzymywać w porządku.  Nawóz prz ysy pyw ać  miałkiezn to r ­
fem lub piaskiem, gd yż  to usuwa niemiły zapach i pozwaia 
następnie użyć nieczystości  j ako  bardzo dobry  i drogi  nawóz .

Również p ożądaną  rzeczą byłoby założyć dla całej wsi ogól­
ną  łaźnie lub inne  urządzenia kąpielowe,  do s t ę p n e  za n. ską 
op ła tą dla wszystkich.  Tu pole do pracy społecznej  kółek rolni­
czych, kół Młodzieży,  lub innych organizacyj  społecznych.  Natu ­
ralnie s am o wybudowanie  łaźni nie zmusi  jeszcze mieszkańców 
do korzystania  z niej i począ tkowo chę tnych  może bvć  niewielu.  
Ale  to nie pow inno nas zrażać.  Kwestja czasu i wychowanie  
s tanie  się po t rzebą ,  koniecznością.

Nie wszyscy może  się z g cdzą  z tern, co napisa łem.  Prze- 
dewszys tkiem niektórzy z W a s  b ę d ą  twierdz ić ,  źe luaz  e dawi iej 
mniej  troszczyli  się o zdrowie,  żyli w gorszych warunkach,  mniej  
dbali o czystość  niż obecnie,  a j edn ak  byli naogó ł  zdrowi i d łu ­
żej żyli. Po gl ąd  taki jesł mylny.  Nie bierzmy ludzi starszych 
pod  uwagę ,  ale weźmy małe dzieci.  Dawniej  aa  100 urodzonych  
dzieci umierało około 47. Dzisiejsza statystyka wskazuje,  że na 
100 umiera zaledwie 10— 15. Na tomia s t  w państwach o wyższej  
kul turze 8 9. Nawet ludzi  starszych spotyka  się mniej .

Musim y przyznać,  że nauczyl iśmy się powtarzać  w kotko 
to, że dawnie i  wszystko było lepsze,  bo  z d a . n y c h  czasów tylko 
wyją tkowe rzeczy zachowały się w naszej  pamięci ,  lub o t rzym a­
liśmy te wiadomości  od naszych przodków.  Tłumaczenie się tern, 
że dziś wykonać tego  nie można,  bo na wsi bieda —  nie w y ­
trzymuje  krytyki.  Nie należy również odkładać  tych podanych  
kilku b łędów z dnia na dzień,  z miesiaca na miesiąc.  Trzeba 
tylko zakasać  r ękaw y i ruszyć  do  pracy. M a m  do br ą  wiarę, że 
wymienione  te tak nikłe usterki,  a tak ważne w' naszem życiu 
codz iennem zna jd ą  się na słole dy sk usyjnym wśród tych 121. 
Po  z rozumieniu  sprawy s tan ie  p ięknych  121 ustępów, 121 wia­
der, codziennie w' powiecie na wsiach będzie otwarie 121 okien, 
dla wpuszczenia świeżego pownetrza,  w celu polepszenia  w a ru n ­
ków życia szarego  codz iennego ,  oraz podnies ienia  naszej  s topy  
życiowej,  k tóraby  pośrednio  wpłynęła na poprawę zdiowia .  Nie 
zapomi na jmy  o tern, że zdrowie jednos tki  jest  koniecznym wa­
runkiem szczęścia osobistego,  po ds ta w ą  do brobytu  i pomyślnego 
rozwoju kraju.

K a c p e rs k i  F r .
B. W y ch .  S z k o ły  K oln iczej  w  Z w o le n iu .

Kilka słów po szkole.
Gdy  w p iękny wieczór lu tego mil jony gwiazd płonęło 

na szafirowetn niebie,  p rz ypomn ia łe m sobie czas szkolny,  
k tórego  n igdy  nie zapomnę.

Ach,  jaki to drogi  czas! Tam mogłyśmy pracować  nad 
s o b ą  i zdobywać  szerszą wDdzę  z tą myślą,  źe się kiedyś
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podzie l imy nią z  młodz ieżą  w swoich wioskach. Lecz zawiodłam 
się i spodz iewam się, że n i e jed nego  z kolegów i ko leżanek  
spc tka ło  to samo.  Bo o to nietylico, że po wsiach róv. ieśniczki 
i koleazy nas nie słuchają,  ale po tra fią  jeszcze dokuczyć,  tak 
s t rasznie wyszydzić naj lepsze chęci.  J e dn ak  nie bę dę  ich tu 
krytykować,  bo to wszystko wynika u nich z braku  świadomośc i ,  
d la tego  nie t raćmy nadziei ,  a Bóg nam d o p o m o ż e  znieść tę 
s t raszną  c iemnotę .

Święty Boże! doda j  siły,
By marzenia się ziściły,
By us ta ły kłótnie złości,
By się wzniósł  na szczyt  miłości 
Biedny polski kraj.

Nie  prz es ta jmy na tern, cośm y zdobyli  w szkole,  tylko 
doksz ta łcajmy się na różnych kursach i zebraniach wspólnych  
i przez czytan ie  gaze t  i ks iążek pożytecznych .  My mieszkańcy  
kozien ick iego powia tu  wiele zawdzięczamy tym jednos tkom,  
k tóre  w tym powiecie zużywają  swoje  siły n ad  tern, aby nam 
ułatwić pogłęb ien ie  wszelkich wiadomośc i  i zdobycie  wiedzy.  
S ta ra jmy  się więc przy ich pom ocy stworzyć to lepsze jutro 
wsi polskiej,  dźwignąć  ją z tej niedoli,  c iemnoty  i sprowadzić  
świt  do tej ukochane j  Ojczyzny.

Emila Kwapisiewiczówna,
B y ła  W y c h .  S z k o ły  R oln  w  S itn ie .

Moje prace po powrocie ze szkoły.
Je szcze  podcz as  poby tu  w szkole,  przy końcu kursu,  

g ro m ad k am i  radzi l iśmy to o tem, to o owem,  najczęściej  j ednak 
plątało się pytame,  na które wprawdzie nie było tak łatwo 
odpowiedz ieć:  co robić po powroc ie  ze szkoły, od czego zacząć 
swoją  pracę?  Chociaż w szkole nauczyl i śmy się czegoś  to 
jednak  w gos pod ar s tw ach  naszych rodz iców nie da się tego 
zaraz zas tosować ,  gd yż  nasi rodzice,  jak wogóle  rolnik, są 
konserwatys tami  i do nowych rzeczy przys tępują  bardzo powoli  
i n iechętnie.  No,  tak! Więc  wobec tego,  że nasi rodzice są 
n iepos t ępowi ,  to i my po ukończeniu  szkoły nie powinniśmy 
wp ro wadz ać  żadnych zmian  w g os po da r s tw ie ?  Nie! To,  cośm y 
w szkole zdobyli ,  s tara jmy się s topniowo w prow adzać  w życie, 
gdyż  powinniśmy pokazać,  że nie zmarnowal i śmy tych j edenas tu  
miesięcy,  że coś szkoła nam dała.

I ja, po powroc ie  zabra łem się do pracy w gospodars twie ,  
k tórem kieruje matka,  mająca  wielkie znaczenie i s tawiajaca duże 
przeszkody,  p rzy  w prow adzaniu  szybszych zmian.  P ra co w ać  p o d  
czy jemś k ie rownic twem jest  dużo t rudniej ,  gdyż ,  żeby kogoś  
przekonać ,  ze *ak lepiej,  t rzeba koniecznie  dać do w ó d  niezbity.

P o  przy jeździe ze szkoły, gd y  wszedłem na podwórze ,  zauw a­
żyłem, z e n ie  było ono inne  od przec ię tnego  podwórza  na wsi, ale 
przecież  i śmiecie są cenny m nawozem.  U p o rządk ow a łe m  w k ró t ­
kim czasie podwórze ,  z czego  już mam zaczątek kupy  k o m p o s to ­
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wej, a i podwórze łaaniej  wygiąda.  Nie w ym aga ło  to  ż a a n y c h  
nakładów p .emężnych ,  lecz tylko t rochę pracy własnych rąk. 
Dalej przej rzawszy  ka żdy  zaką tek  go sp o d a rs tw a ,  w którem 
również  zauważyłem dużo błędów, jak z resztą i dobrych stron.  
Kn mej radości  z a uw aż , ł em ,  że jest:  siano, koniczyna,  buraki  
pas tewne,  a że w naszych okolicach i pszenica  dobrze się 
uda je ,  to i ot ręby się znalazły.  Postanowiłem je dną  krowę żywić 
racjonalnie,  na co matka zgodziła się, gdyż  wieczorem ob l ic zy ­
łem, ile jakiej paszy krowa zjada i ile ta pasza kosztuje.  O k a ­
zało się, że po ułożeniu i zas tosowaniu  normy,  krowa zwiększyła 
wy da jn oś ć  mleka, a koszt  paszy był ten sam,  co przedtem.  
Pom ew aż  dobrze uda ło  mi się z zas tosowaniem nor my  dla 
krowy,  pos tanowi łem zas tosować  normę dla świń, co jeszcze 
lepszy  dało rezultat.  Przed  zas tosowaniem normy, przeciętny 
przyros t tygodniowy świń, był 3 kg., a po zas tosowaniu normy 
5 kg. t. j. dwa razy tyle, co przedtem, a koszt  paszy ten sam.  
Muszę  jeszcze zaznaczyć,  że pomieszczeniem dla inwentarza  
jest  zwykła obora wiejska.  Uważam,  że na jlepszą d ro g ą  do 
przekonania  naszych rodziców o skuteczności  zmian w go sp o d ar ­
stwie,  jest  praca,  o której  wyżej mów i łe m,

Wacław Nowocikłń.
B W ycli .  S z k o ł y  R o ln .  w  Z w o le n iu .

Z*y podział czy nadprodukcja?
Ży je m y  w okresie bardzo  c iekawego  zjawiska. Mówią 

nam,  że na jg łównie jszą  pr zyczyną  o b ecneg o  kryzysu go sp o d a r ­
czego — jest na dp rod ukc ja  różnych towarów.  Ale. czy to ozna­
cza, — że n a p r a w d ę  istnieje nadm ia r  produkcj i?  G d y b y  tak 
było,  wówczas  cała ludzkość pos iada łaby  nadmiar  bogac tw 
i korzys ta łaby z istniejącego dobrobytu.

Czy  tak jest, gd y  przeszło sto mil jonów ludzi na świecie 
znajduje  się bez pracy,  cierpi g łód i chodzi  w łachmanach?  
Czy rolnicy m o g ą  czuć się szczęśliwo, jeżeli za swoje ciężko 
wypracowane  produkty,  nie mo gą  naby ć  na jn iezbędnie j szych  
towarów,  jak: sól, nafta,  obuwie  i t. p., na które wuelki przemysł  
(w pogoni  za zwar jowanym zyskiem)  u t r zymuje  tak w'ysokie 
ceny,  że rolnik w czasie największego  rozwoju techniki ,  radja,  
elektryczności  i samolo tów,  — wraca do  czasów p ierwotnych,  
używając krzesiwa,  szczapów do  oświetlenia,  a do komunikac ji  
s łużą mu własne  nogi?.

W  miarę  pogłęb ian ia  się kryzysu,  ustrój  kapi tal is tyczny,  
opar ty wyłącznie  na ?yskach osobis tych jednos tek ,  wykazuje  
ca łkowi tą  swą n ieudolność.

P o m im o  l icznych zjazdów w Genewie  czy w Lozannie  
do tą d  nie os iągnię to żadnych  rezul tatów.  W obradach  tych 
prawne wszystkie komisje (i eksperc i)  dochodzi ły  do p r z e k o n a ­
nia, że kryzys ob ecny  można  rozwiązać  tylko przez  zmianę  
sy s te mu obecnego ,  na sys tem go sp odarczy ,  takim jest 

S p ó ł d z i e l c z o ś ć ,
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Lecz wprowadzenie  nowego sys tem u równ ało by  się u t r a ­
cen iu  bogac tw mater jalnych,  które z takim wysiłkiem przez 
dziesiątki  lat (z k rzywdą  mil jonów) zdobyw ano  i z których 
świat  kapi tal is tyczny dziś  używa dosyta  Doradzanie  zrzeknięcia 
się dobrowolnie tego,  co pos iadają  możni  tego  świata,  wydaje 
się wpros t  śmiesznem.. .

Ze z jazdów tych wracano z różnemi receptami prze trwania,  
s tosu jąc naj rozmait sze lekarstwa.

W Brazylji  i w Stanach Zjednoczonych Am Póln.  masowo 
(z wiedzą  władz pańs twowych)  niszczy się zbuże, kawę, baweł ­
nę, a nawet  zabija się owce, by mniej' było wełny, a tern sa­
mem,  by drożej  mogli  sprzedać  tym, którzy jeszcze pos iadają  
pien iądze,

A  przecież w tych samych Stanach  Zjednoczonych ,  gdz ie  
w y tw o rz o ro  najwuększe bogac twa na świecie i gdzie przez zły 
podział  tych bogac tw,  (które dostały się jednos tkom) ,  d o p ro w a ­
dź no do tego, że w- czasie, gdy  towary butwieją po nn.gazy- 
nach,  mi ljony ludzi p rzymierają z g łodu ,  a na jęki, płacz i bła­
ganie  o pracę  i chleb — odpowiada  się b a g n e te m  i pałką 
gumow'ą.

My, spółdzielcy pow ia da m y  wyraźnie,  że n iema  na świecie 
nadproduKcji ,  a istnieje tylko zły podział  wytwarzanych dóbr  
i jest  nieludzkie i bezsensowne niszczenie towarów;, to też 
prawo powinno sur ow o zabraniać  takiego  postępowania .  Miijony 
ludzi  p racujących  me żądaja  niczego innego,  juk sprawiedliwego 
rozdziału produk tów swej pracy. Dla tego ,  kto chce dożyć tych 
lepszych dni, niech staje do  szeregów spółdzielczych i łworzjj  
lepsze jutro. Bardzo  źle robi  ten,  kio widzi, że stary,  sp ró ch ­
niały sys tem gospodarczy ,  który nazywa my  kapi tal is tycznym, 
wali się, po ddaje  się apatji  i zamias t  przystąpić do tworzenia 
systemu,  k tóremu na imię spółdzielczość,  chodzi  i czeka aż się 
sarno wszystko na świecie zmieni .

Nie od rzeczy będz ie  na tern miejscu przypomnieć ,  że 
w krajach,  gdzie spółdzielczość jest  więcej  rozwinięta jak, Danja,  
Czechosłowacja ,  walenie się świata kapi ta l is tycznego  nie jest  
tak bo lesne  dla szerokich mas.

Wielkie dzieła,  zwłaszcza dzieła życia gromadz kiego ,  
zawsze powsta wa ły  w najcięższych czasach .  M u c h  więc dzi 
siejszy kryzys s tworzy  nctae życie, życie opar te  na spóldziel- 
czem władaniu  dobra mi  z iemskiemu Wszyscy  do spółdzielni! 
T a m p g d z i e  spółdzielnie istn.eją,  g ro m a d n ie  zapisywać  się na 
członków, tam znow,  gaz ie  niema inslytucyj  spółdz ie lczych,  
należy na tychmias t  p rzys tąp ić  do przygotowania gruntu  pod 
założenie dobre j  spółdzielni .

Najbardz iej  phnemi  są obecnie  mleczarnie spółdzielcze 
i s towarzyszenia  spożywców'.

Jan Galewski,
B. W y c h .  S z k o ły  R o in .  w  Pszc ze l in ie .



uestrukcja w pracy społecznej.
Wia dom o jest ,  że Spółdz ielczość u nas rozwija się bardzo 

powoli  i choć ta i owdzie  powsta ją  nowe placówki spółdzielcze,  
to w dzisiej szych czasach rozwi jają się z wielkim trudem.  Spół ­
dzielnia opar ta  jest  przedewszys tk iem na zaufaniu ludzi ją orga 
nizujących,  a p rowadzen ie  i rozwój jej zależy od energji  i z a p o ­
biegl iwości  zarządu  i jej kierownika.  Lecz n iekiedy i naj lepsze 
chęci  zarządu i kierownika rozbi jają się o zapory,  jakie 
s tawia ją  ludzie nieprzychylni  pracy spółdzielczej.  Spółdzielnie 
powstają po to, aby  uspołecznić ludność  t j. przyzwyczaić ją 
do poświęcenia '  części swoje j pracy  dla dobra  ogółu i żeby  lud ­
ność  zrozumiała,  że przez spółdzielczość wyzwala  się z pod  
ja rzma żydowsko - spe kulanckiego ,  oraz ma przyzwyczaić ludzi 
do uczc iwego pos tępowania  w handlu .

Słowem spółdzielnia,  to naj lepsza szkoła życia dla ludzi 
dorosłych,  to dalszy c iąg  wychowania e tyczno mora lnego,  jakie 
prowadzi  każda szkoła. To  też ludzie,  p r ag n ący  dobro byt u  wsi 
czy miasta,  wyzwolenia się z pod  ja rzma tych, co często z a r o ­
bione  na nas  p ien iądze  obraca ją  przeciw nam i pańs twu n a s z e ­
mu, dążą do stworzenia w Polsce no w eg o  obywate la -społecznika  
wszystkiemi  siłami popierają  spółdzielczość i usuwają wszelkie,  
kamienie  i zapory,  jakie leżą na drogach  spółdzielczości,  gdyż  
ludzie ci w spółdzielczości  widzą potęgę  mater ja lną  i mora lną  
przyszłej  Polski.  Kierując się temi przes tankami ,  garstka ludzi 
bo zaledwie 13 tu w roku 1930 21 grudnia  założyła Spółdziel i  ię 
Mleczarską  w Zujezierzu, przy całkowitem poparc iu nas  przez 
Wydzia ł  Pow ia towy i Pana  Starostę w Kozienicach.

Ciężkie jej były pierwsze miesiące,  lecz chrzest  przeniosła 
zwycięsko i powoli  się rozwija.  I choć w pierwszym roku  jet 
istnienia wielu cz łonków z niedowierzaniem wyglądało z za 
węgła,  czy spółdz ieln ia  się nie rozpada ,  to w drugim roku na 
zebraniach ogólnych słyszy się zdanie członków:  „Za wszelką
cenę ut rzymać  mleczarnię" .  W drugim roku s w ego  istnienia 
Spółdzielnia w Zajezierzu zdobyła sobie  u większości  członków 
prawo obywate l s twa,  lecz wielu jest jeszcze,  k tórzy kłaniają się 
„ M u ś k o w i ” żeby od nich w zimie mleko zabierał ,  gdyż  żyd 
płaci po 25, a może  i po 30 gr. za litr mleka,  a mleczarnia 
tego dać nie może. Żydzi naszej Spółdzielni ogromnie  nienawidzą 
i używają  wszelkich a rg u m e n tó w  przeciw mleczarni  w Zajezierzu

M am y jed nak  nadz ie ję ,  ze zdrowy rozum chłopski  nie
pójdzie na lep żyda i ci, co dziś pokumal i  się z żydem,  bę dą
jeszcze dobrymi  cz łonkami  spółdzielni.

Ale gorsza rzecz zagraza spółdzielni  i o niej słów parę 
chcę napisać.  W lipcu r. b. o trzymal i śmy p ismo od p. Ko m o r ­
nika przy Sądzie  Grodzkim w Kozienicach,  aby Zarząd  S pół ­
dzielni poda ł,  czy p. X zamieszkałemu w W. na leżą  się jakie 
pien iądze,  gdyż wyrokiem są dow ym  Sądu  Grodzk ieg o  w Kozie­
nicach został  skazany  na karę 15 zł. 60 grzywny i t. d.

13



14

Zarząd Spółdzielni  Mleczarskiej  widząc  w tem poważny 
cios dla Spółdzielni  odpisa ł  p. Komornikowi  prosząc ,  aby tą 
d ro g ą  nie śc iąga ł kar, gdyż  to podważa  istnienie Spółdzielni ,  
ponieważ  w dzisiejszych czasach takich pp. X X  cz łonków Spół ­
dzielni może  być  znaczna ilość i a resz towanie  im pieniędzy 
przez p. Komornika w mleczarni  zmusi  ich do zaprzestania o d ­
wożenia mleka do  Spółdz ie lnf  Mleczarskiej ,  a sprzedawanie  
wpros t  na rynku  nabiału za gotówkę,  unikając a resztowania 
pieniędzy w mleczarni,  albo członek,  k tóremu  aresz towano pie ­
niądze będzie ods tawia ł  mleko  na nazwisko nie swoje, wymyka­
jąc  się od  prawPI Takie sprawy,  jak powyższe  a z i a L j ą  o g r o m ­
nie u jemnie  na psychikę  naszych członków.

I pytam, czy takiej su my 15 zł 60 gr  nie m ożna  było 
śc iągnąć mną  drogę  z p X pozos tawia jąc w spokoju  mlecz ar ­
nię? Wszak  p. X. pos iada go sp od a rs tw o rolne sk ładające  się 
z około 10 morgów ziemi, inwentarz  żywy i mar twy w g o s p o ­
darstwie,  ca łoroczny zbiór z ziemi. Taką sumę można  było 
śc iągnąć,  bez uciekania się do a resz towania p ieniędzy w mleczarni  
p. X. Co innego  jest  aresztowanie pieniędzy pracownikowi  
mleczarn i ,  a co inne go  dostawmy mleka.

Takie  pos tęp owan ie  pogłębia a n t ago ni zm  p o m ię dzy  cz łon­
kami  Spółdzielni ,  a u rzędnik iem,  a przez urzędnika  i pomiędzy  
Rządem.

Jeżeli nada l  będz iemy  ot rzymywali  takie nakazy ,  m le czar ­
nia może upaść ,  lecz winę ponies iemy nie my Jeżeli  zaś człon­
kowie b ę d ą  odsyłali  rnleko do mleczarni,  to. jak już w spom ni a ­
łem bę dą  przepisywali  udziały na żony, na braci,  czy też o ds ta ­
wiać bę dą  na nazwisko sąsiada  czy kogoś  zaufanego.  I to uwa 
żarn za złe, gdyż tu daje się ludziom pole do krę tactw do o m i­
jania prawa. J. K a m ś ,

—   n a u c z y c ie l  w  G luśc u .

Wynik plonów i praca na poletkach
doś Ad&dczalno-odmsa z zienmiaKami.
j a k  każdego  roku,  tak i obe cne go  Szkoła Rolnicza w Z w o - 

leniu przeprowadza  doświadczenia  od m ia now e ,  nawozowe i kom 
kursowe.

Do poletek doświadcza lno  - od m ia n o w y c h  i nawozowych 
Dyrekcja Szkoły z apr opono w a ła  nam, uczniom,  byśm y się sami 
zgłosili na ochotników.  OtóżDna ka ndyd a tó w  zgłosi ło się paru 
uczniów,  między  tymi i ja, do up rawy z iemniaków. Tę pracę 
chc ia łbym chociaż w- skróceniu opi jać.  Ziemia  można p o ­
wiedzieć,  że już była gotowa.

Przedplony  p o d  ziemniaki  były kłosowe,  po  kłosowych 
była wykonana  podorywka.  Gd y już chwas ty  dobrze wyrosły,  
puszczony został  kul tywator.  Przed z imą wywiez iono  oborn ik  
w s tosunku 75 wozów pa rokonnych  na ha, g łębo ko z pogłęnia- 
czem p r z y o r a n o g o  ś rednio i w  takmj ostrej  skibie pozosta ła  rola 
na zimę. Na wiosnę,  jak tylko można  było wejść na rolę, puśc i ­
liśmy włókę i rozsial iśmy sól po t a so w ą  25°/0 w s tosunku 240 kg.
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na ha. P o d  ziemniaki  wyznaczyl iśmy redl iny  na krzyż i zasa­
dzil iśmy je 12 maja na skrzyżowaniach redlin w ods tępach 
60 cm. na 60 Ziemia® posadz il iśmy 6 odmian  Deodara ,  Ju- 
bei, H in d a n b u rg j  Parnas ja ,  Pe p o  i Wczesne  Róśe

Z tych sześciu od mi an  Deodara  i Parnas ję Szkoła Roln i ­
cza uprawia od  kilku lat. Pozos ta łe  odmiany:  jub e l .  P e f o ,  Him 
den b u r g  i Wczesne  Róże  sprowadzil iśmy z „Hodowl i  Nas ion" 
z (Jchorowa.  Zanim ja i koledzy sprowadzi l i śmy te ziemniaki ,  
pisal iśmy do paru mie jscowość,  „Hodowl i  Nasion" po  prospekty.  
Ziemniaki  naogół  dobize  rosły, tylko susza dała się im we znaki,  
bo od zasadzenia 12 maja do wykopania ; ’30 września 1932 r. 
było 231 8 mm.  opadów.  — Ziemiaki  wykopal i śmy ze sto m 2 
w t rzykro tnym powtórzeniu plon,  przedstawiał  się następująco:

1. Deodara . 210 kg-
2. P e p o . 208 w
3. Parnasja . 194
4. Hindenburg^ . . 173
5. Jube l  . . 165 tf
6. Wczesne Róże . 152 n

Teraz  już sami możemy wykombinować ,  j aką a o b r ą  s t ronę 
ma ją  doświadczenia.  Nie bierzmy pod  uwragę  W cz esnyc h  Róż, 
bo  te po t rzebują  lepszej ziemi i większego nawożenia .  Ale, gdy  
przy jednakowej  uprawie i takim sam ym nSwożeniu i w dodatku 
na jednakowej ziemi pod  względem kul tury o trzymali śmy po  
całorocznej  pracy 45 cen tnarów  met rycznych  więcej z iemniaków 
z ha każdy  przyzna ze opłaci się robić doświadczenia  
u siebie. Bo  l icząc,  choc iażby po 3 zł, za q, to o t rzymamy 
135 zł. nadwyżki  z je d n e g o  ha.

1 akie poletka ła two odmierzyć  i każdy  gospodarz ,  jeżeliby 
tylko chciał,  to u siebie może poletka założyć,  a z wykopaniem 
i wyważen iem to jeszcze łatwiej.

Niżej pod a ję  plan poletek:

Pepo
1. 5. 2.

Jubel
2. 6, 4.

Parnasja
3, 1. 5 .

Deodara
4. 2. 3

Hindenburg
5. 3. 6.

Wczesne Róże 
6. 4. 1.

U c z e ń  S z k o ły  Rolnicze j  w  Zw olen iu
Stanisław Iwanlec■



*

Zy\* ienie świń.
Na wsi p rzeważnie świnie  jedzą  za dużo na ilość paszy, 

a za mało na jakość paszy.  Opychamy świni*1 z iemniakami  
i ospą  jęczmienną  z dużym dodatk iem wszelakich plew roślin 
kłosowych.  Czy to Świnia ma iść na opas,  na chów,  czy na b o ­
czek (bekon)  — zawsze żywimy jednako wo .  Tymczasem tak nie 
powinno być.

Żywiąc  świnie,  mus imy  pamiętać ,  czy ta Świnia już nie ro 
śnie. R osną  świnie młode,  to też takie świnie przeważnie  po­
t rzebują  paszy  białkowej ,  maciory prośne  —  pasz mineralnych 
i b iałkowych przedewszystkiem,  karmiąre  mac iory  pasz mleko- 
pędnych,  tuczniki zaś przedewszys tk iem pasz skrobiowych,  tłuszczo 
twórczych.

Ogóln ie rozpowszechnioną  w a d ą  wychowu  pros ią t  jest  za ­
mi łowanie do  rozpychania prosiąt  -- mówi się, ma  „brzucha".  
Z a p o m in a m y  o tern, że ,,b r zuch"  ten jest  poważną  przeszkodą 
do wzrostu i rozwoju  prosięcia.  P rz y p o m n ę  w tern miejscu,  że 
chude  mleko w ilościach o k o I o  l l /2 litra dz iennie  na prosie w a ­
gi 20 — 30 klg. — jest  wpros t paszą n iezas tąp ioną .  Ilość m le ­
ka powiększa się w miarę wzrostu prosięcia.  Poniżej  dam  n o r ­
mę d z 'e nną  dla 8 prosiąt ,  przeciętna waga  20 klg.

8 litr. mleka  ch u d eg o  
4 klg. śruty owsianej  
2 klg. śruty jęczmiennej  
1,2 klg.  o t rąb  żytnich.

j e s t  to dawka dzienna.
Całą paszę  rozdzielić na trzy równe  dania,  każdorazowo 

posypując  szczyptą  soli z do da tk i em  łyżki kuchennej  kredy szla 
mowanej.  Jedzenie  nie pow inno być zbyt  rzadkie,  raczej gęste.  
Cp rócz  jedzenia  dawać zwykłą wodę  do  picia. Pamię tać ,  że 
młodz ież po trzebuje  ruchu i powietrza.

Inż . S t ■ R o p e le w s k i.

W jaki sposób należy zwalczać choroby 
i szkodn;k? drzew owocowych

W  roku b ieżącym t. j. latem 1932 r. pojawił  się w ba idzo  
duże ilości motyl biały t. zw. niestrzęb g łogowiec  p o d o b n y  do 
motyla  kapustn ika  — różniący się tem, że motyl  kapustńik 
posiada  na skrzyde łkach po 2 duże  czarne  kropki  — natomiast  
motyl  niestrzęb g łogowiec  jest  biały i posiada wyraźnie prze­
źroczyste  t. zw. nerwy o kolorze c iemnym.

Motyl ten po jawia się w czerwcu i lipcu. Samica  tego  motyla 
sk łada  ja jeczka koloru żół tego  w kapkach  t zw. blankami.  
Z jajeczka wylęgnięte gąsieniczki  malutkie z imują  na drzewach 
owocowych i g łogu  w oprzędach  liści, które rob ią  wrażenie 
niewinnie  zwin ię tego  i suchego  liścia u m o c o w a n e g o  pajęczyną.— 
Duże  mrozy nie szkodzą  im zupełnie.



W io s n ą  z o p rzędó w  tych wychodzą  gąsienice,  które 
zjadają duże  i lości liści młodych,  tak,  że dr zewo może pozos tać  
chwilami i bez liści — W końcu  gąs ienice sa dosyć  wielkie 
i p rzepoczwarza ją  się. — Z poczwarek tych wylęga się właśnie 
motyl  w czerwcu i hpcu.

Szkodnikiem,  który pojawia się wczesną  wiosną  — 
jest t zw. pierścienica.  — Je s t  to ćma rdzawiasta,  której  sa 
m iczk i  składa na jesieni wszystkich drzew owocowych jajeczka,  
z lep ione  m o c n o  i tworzące  jakby obrączki  na ga łązkach .  
Szkodnik t e n  zimuje w s tanie rozwoju jajeczek t. zw. obrączek  
na  drzewie — wiosną z tych jajeczek wylęga ją  się gąsiemczki ,  
k tóre  żyją g ro m adn ie  i ni szczą wszystkie drzewa owocowe.

Z przytoczonych  przykładów widzimy, że szkodniki  z imują 
na drzewach  w korze, w porostach i mchach,  zn a jd ują cych  się 
na drzewach,  a naw et  na płotach.  Dla tego  też w zimie, kiedy 
s to su nkow o  m am y  mniej  pracy — możemy poświęcić n ie ­
co dnia w styczniu,  w lutym,  kiedy jeszcze śn ieg  jest  w p o ­
lu i przystąpić do  sys tematycznego  z b i e r a n i a  wszystkich 
oprzędów na drzewach,  suchych liści wiszących na drzewie 
tak niewinnie,  do obcinania p ierśc ionków,  do zbierania kupek 
pajęczych przy lepianych d o  kory drzew,  płotów,  jak również do 
skrobania  drzew starszych a jednoc ześn i e  niszcząc cały szereg  
poros tów —  liszajów i j ajeczek i t p.

Wszys tk ie  te gałązki z oprzędami,  wiszące na wysokich 
d izewach ,  jak również z p ie rśc ionkami  należy obcinać t zw. 
robacznikiem na kiju To co myśm y ob. ię l l  i zeskrobali  na
śnieg  — winno się zgrabić  do  kosza i  spalić

Po oczyszczeniu drzew ow ocow ych z robac twa należy 
przys tąp ić  do wycinania  suszu na t. zw. obrączkę  i s tarać się 
przerzedzać  w koronie gałązki,  k tóre  krzyżują się mięazy sobą,  
dać dos tęo  powietrza i światła d rzewom.  — To są bardzo 
ważne  czynności  w ogrodz ie  s tarszym.  — Nas tępnie  przystąpić 
d o  opryskiwania  drzew całych mlekiem wapiennym,  lub t zw. 
bo rdosk ą  cieczą, która składa się z s in ego  kamienia  i wapna.

Mleko wapienne ,  sporządzone  ze świeżo la so w an eg o  wapna .  
Bierze się na 100 litr. wody 10 kl. wapna  n iegaszonego.  — 
W a p n o  to gasi_się w 10 l i t rach wody i wlewa się do  90 litr.
wody,  znajdującej  się w beczce  Ciecz bo rdosk ą  rooi się w s p o ­
sób następujący.

Na 100 wody  da je  się 2 kl. wapna  i 2 klg. s inego kamienia .  
W a p n o  lasuje się oddz ie lnie w drewnianym naczyniu  i siny 
kamień również.  — Do 100 litrów wody wlewa się pierw 
wapno,  a nąstę nie wlewa się do  tego  płynu siny kamień,  — 
Otrzymuje  s :ę płyn błęki tnawy.  — Tak sp o rz ąd zo n y m  pre pa ra ­
tem opryskuje  się wszystkie drzewa,  p ocząw szy  od  wierz­
chołków drzew ku dołowi.

Można  do  bordoskie j  cieczy dodać  100 gr. zieleni pary­
skiej — co również dob rze  wpływa na niszczenie szkodników 
drzew owocowycn.  — £ ie cz  bordoską  sam a zabija grzybki 
zna jdu jące  s.ę na drzewach  owocowych.



O p r y s k iw a ć  należy się 1-szy raz  wczesną  wiosną  
przed pękan iem  pączków,  a zatem w 2-ej po lewie  lu tego  lub 
w pierwszej  połowie  marca  —  O prysk iw an ie  należy uskuteczniać 
w c ichą,  ł a dn ą  pog od ę .

Powtórzyć  opr ysk iwanie  można,  jak pączki  będą nab rzmi e­
wać — używa się wtenczas  l°/o roz tworu cieczy bordoskiej .

S a m o  mleico wap ienne  z doda tkiem nieco krowieńca zabija 
mchy,  porosty,  liszaje, a j ednocześn ie  przez  niszczenie po w yż ­
szego  cały szereg  chrząszczyków niema możnośc i gdz ie się 
za t rzymać.

Napotyka  się jedynie  t rudności  w kupnie  opryskiwacza .  — 
O t ó ż  właściciele sadów  m og ą  się złozyć w 10— 15 os ób  i nabyć  
go,  j ako  wspólny.

Nauczmy  się nietylko sadzić drzewa dobrze,  ale i nauczmy 
się p ie lęgno wać  okrągły rok nasze sady.

Sadz imy poto drzewa,  aby mieć lepszą i większą korzyść 
mater ja lną  i d la teg o  zwróćmy większą uw agę  na cho roby  
i szkodniki  d r zew w sadzie.

Kto spo żywa dużo  owoców,  d ługo  żyje.
Cz. Tomaszewski .

Najważniejsze roboty w pasiece  
w z i m i e .

1) Zaglądać  do pasieki,  z imującej  na toczku.  2) O c z y s z ­
czać wyloty t. j. oczka ze śniegu.  3) O b e r w a ć  lub też  przy­
wiązywać ga łęzie drzew owocowych,  które po dc zas  wiatrów 
s tuka ją po daszku.  4) Przewozić  ule z pszczołami na saniach 
po dczas  odwilży; (lepiej p rzewozić  na wiosnę po p ie rwszym 
oblocie) .  5) O ds t r a szać  ptactwo,  szczególnie j  dzięcioły.  6)  
Czytać podręcznik i i p isma pszczelarskie.  7) B u d o w a ć  n o w e  
i naprawiać  s tare ule i p rzyrządy pszczelnicze.  9) Mater iał  na 
b u d o w ę  uli brać suchy  i nie bardzo smo lny .  N a j l e p s z j m  ma-  
ter jałem na ule są deski  l ipowe lub topolowe — jako drzewo 
miękkie ,  porowate ,  więc lekkie i. ciepłe.  Można  użyć również 
deski  świerkowe lub jodłowe,  o ile bardzo  suche.  So sn ow e są  
gorsze,  bo zimniej sze i paczą  się.

Pszczoły ,  z imujące w s tebniku.
1) Zaglądać  do s tebnika i nasłuchiwać,  jak pszczoły się 

zachowują .  2) W ch o d z ić  d o  stebnika ostrożnie,  ażeby nie 
naruszyć  swoim ha łasem spokoju pszczół. — W s tebniku  
pszczoły po win ny  s iedzieć cicho, spokojn ie ,  t rochę  tylko s z e m ­
rać.  3) G d y  wchodzimy do  s tebnika — winny zaszumieć ,  po tem 
zaś przycichnąć.  4) Tęp ić  myszy,  które wielkie szkody w yrzą ­
dza ją  pszczołom,  z imującym w s tebniku,  zas tawiać  pu łapki  
lub też zakładać trutkę.  ■— Kota nie wpuszczać ,  gdyż  swoim 
skakaniem z nla na ul pszczoły niepokoi.

Cz, Tomaszewski.



Egipskie zapalenie uczu
czyli jaglica

W ś r ó d  ludności  powiatu koz ien ick ieg o  jes t  conajmnie j  pół 
tysiąca,  a może  nawet  pó łtora  tysiąca osób ,  cie rpiących  na tak 
zwaną jaglicę.  W ś r ó d  120 wychowanków" szkoły rolniczej na- 
pewno znaleźć mo żna  cona jmn ie j  j ednego ,  k tó ry  cierpi na tę 
chorobę.

Przez  d ługie  nieraz lata jaglica nie sprawia  wielkich do le ­
gliwości choremu — oczy kleją się po  przebudzeniu ,  czasami. 
+rochę swędzą,  w kąc ikach dos trzec  można  nieco klejącej się 
wydziel iny,  oczy s łabo ropieją,  n iek iedy  uczuwa się jakby  piasek 
Za powiekami ,  przy si lniejszym wietrze oczy łatwo łzawią,  w r a ­
żliwsze są  na kurz,  dym i światło.  W nieco da lszym rozwoju 
choroby  oczy c h c r e g o  wyglą da ją  jakby  był  on  wiecznie za sp any ,  
spo jówki  są zgrubia łe ,  zaczerwienione i nieco okrągłe.  Chory  
nie wie o swe) chorobie  i albo wcale się nie leczy albo poleczy 
się parę  tygo dni  i nas tępn ie  nieraz latami całemi  me  zwraca 
uwagi  na jej s topn iowy rozwój,  dopóki nie nastąp i  zaost rzen ie  
choroby ,  nie rozwinie się łuszczka i nie zacznie zagrażać  cho re ­
mu  ślepota Wów cza s  rzuca się on do  leczenia — leczenie już 
jes t  bardzo  t rudne  i chory zraża się do niego,  ponieważ  jest to 
leczenie dość bolesne,  zwłaszcza w da leko  posuniętej  jaglicy.  
Spotyka  się całe rodz iny  dotknię te jagl icą w różnych ob jawach  
rozwoju aż do ślepoty,  wywołanej  zmianami  jagl iczemi na r o ­
gówce .  Leczenie prawid łowe jest  długie,  t ru dne  i kosz towne  

w zasadz ie  winno  być  p r o w adz one  przez lekarza.  O ile k o go ś  
«ie stać na pr ow ad zen ie  sys tematycznej  kuracji  powin ien  c o n a j ­
mniej  co kilka miesięcy zg łaszać  się do  lekarza przez szereg  lat 
a w przerwach codz iennie  zakrap iać  sobie do oczu słaby roz- 
czyn s iarczanu miedz i z 5 g r am ów  cupr i  sulfasici  na 1 litr 
wody gotowanej .  Krople  te t rzeba  zakrapiać  2 —  3 razy dz ien ­
nie i chociaż nie zastąpi  to lekarza,  lepiej  s tosować  chociaż te 
krople ,  niż wcale nic nie robić.  Krople  są dosyć  piękąre,  z cza^ 
sem można  się jednak  d o  nich przyzwyczaić Zapuszczać  na le ­
ży je w ten sposób ,  aby spojówki  dolnej ,  a zwłaszcza górne j  
powieki zostawały zwilżone — naj lepiej  więc wkraplać  w p o z y ­
cji leżącej,  z g łową nieco zwieszoną ku tyłowi. Po  w pu szcze ­
niu kropli  mrugać  powiekami ,  aby rozprowadzić  krople  po ca ­
łym oku.  Można czys tą  ręką  del ikatnie trzeć oko przez p ow ie ­
ki — łagodzi  to t ro chę  paienie i mo że  wpłynąć na wyciskanie 
się jagieł  — w spojówkach chorych na jaglicę z czasem zna j ­
d u j ą  się twory p o d obne  do  jagieł,  k tóre dają się wyciskać — 
stąd  nawet  powstała nazwa „ jagl icy".  Gd y palen ie  po  zakro 
pieniu kropli  j es t  zbyt  silne można  przemyć oczy c iepłą  wodą .

Kropli i rozczynu siarczanu miedzi nie powinno 
się stosować wrazie luszczKi jagliczej i zmian na r o- 
jówce otia bez porady leKarza.



Chory na jaglicę winien bardzo  uważać  aby nie zaraził 
zdrowych.  Mieć  t rzeba osobną  miednicę ,  os obn y ręcznik,  c zę ­
sto myć  ręce, nie pod awać  rąk  meumytych  zn a jo m ym  i t. p. 
W  rodzinie zazwyczaj ,  gdzie  zna jduje  się jeden chory,  tam 
wkrótce cała rodz ina  jes t  za rażona  — może  wcale o 1em nie 
S iedz ieć ,  a powinna leczyć. W wielu mie jscowośc iach zna jdują  
się bezpła tne  przychodnie pizeciwjagl icze,  z których n iezamożni  
chorzy winni korzytać ]aknajczęściej .

Chory na we t  leczo.iy s ta rannie  przez jakiś czas dłuższy,  
powinien  pamię tać  Ce p/zrgaszona ieczeniem jaglica mo- 

niepostrzeżenie rozwijać si^ dalej, lecząc się kropla­
mi, powinien chociaż raz do roku odwi  :azić lekarza dla zbadania 
ócz.. Dr. K. Z

Praca społeczna w powiecie.
Idą  ćżasy, w których tylko zorganizowany człowiek będzie 

mógł  spokojny żywot  prowadzić .  Tę praw dę  zrozumiały już  pra­
wie wszystkie społeczeńs twa świata cywi l izowanego,  dotar ła  ona 
i o w n ie ż ' i  do  wsi polskiej ,  tak bardzo  przecież spóźnione j  w roz­
woju społecznym.  Powstają  u nas różne zrzeszenia,  ludn ość  za­
czyna  się inte resować  sprawami  ogólnemi,  zaczyna  myśleć 
o czynie  g rom adn ym

Wprawdzie. . .  dopiero  się ta p raca  zaczyna. . .  ale jest  na-' 
dzieją,  że o d t ą d  już z drogi  wspólnego  wysiłku hie zboczymy.

Na łamach naszego  pisma i ędz iemy omawial i  różne prze 
jawy roboty społecznej  w powiecie kozienicl  im. „Nasz  0103“ 
jest  p rzeznaczony dla rolników, od rolniczej  prze to organizacji  
t. j od O k t ę g o w e g o  Towarzystwa O rg am zacy j  i Kółek Rolni­
czych rozpoczniemy opisywanie  działalności  insiytucyj  społecznych

O. T O. i K R. zor gan izow ano dość późno ,  bo dopie ro  
26 lu tego  1931 roku W okresie do  31 grudni a  1932 roku p o ­
wia towa Organiz ac ja  Rolnicza może  się poszczyc ić  następujące- 
mi p r a c a m i :

I. Oświata rolnicza pozaszKolna.
a) Zo rga ni zow ano  12 kursów rolniczo hodowlanych ,  11 

kursów poka zowego  sadzenia drzewek owocowych,  19 kursów 
pokazowego cięcia koron drzewek ow ocowych,  6 kursów przy­
sposobienia  ro lniczego,  1 kurs t rzydniowy ogrod nicz o  - pszczel- 
mczy.

b) zor ganizowano trzy wycieczki rolnicze,  dwie do P a ń ­
s tw oweg o Instytutu N a u k o w e g o  w Puławach i j e dn ą  do wzoro­
wej pasieki  w Czarnolesie.  W  wycieczkach wzięło udział 
159 osób.

c) Zorgani zow ano  i dopr ow ad zo no  do  końca 30 zespołów 
konkursów rolniczych wśród  organizacyj  młodz ieżowych z 228 
uczestników.  Z o rg an iz ow ano  wystawę prac  przysposobien ia  rol­
n iczego ,  którą zwiedziło około 700 osób.
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II. Popieranie prodaKcji roślinnej
a) Zorganizowano 22 zespoły konkur só w  rolniczych v ś iód 

samodzie lnych  gos podarzy ,  w akcji wzięło udział  130 rolników
b) Za łożono 6 doświadczeń  polowych.

III. Popieranie hodowli.
a) 'o r g a n i z o w a n o  koło kontroli  obór  drobnej  własność'  

rolnej.  P o d  kon t ro lą  jest  150 krów
b) Zorgan izo wano  2 stałe spędy  t rzody  bekonowej,  na 

których zakupuje  odpowiedni  mater jał  b e k o n a r n i a  w Radomiu.

IV. Sadownictwo i pszc^olmctwc .
a) Zorganizowano sekc ję  og rodniczo  • pszczelniczą,  która 

odbywa Walne  Zebrania  co drugi  miesiąc,  na których omaw iane  
są b ieżące sprawy z dz iedziny ogrodnic twa  i pszczelnictwa.

b) Na większą skalę zorganizowano akcję zakładania s3 
dów na terenie powiatu.  W roku 1931 pos adz ono 13377 szt. 
d rzewek owocowych u 162 rolników na obszarze około 140 ha 
za sum ę 36072 zł. W roku 1932 pos a d z o n o  11131 sz tuk drze ­
wek owocowych  u 130 rolników na obszarze  około 170 ha za 
sumę. 18000 zł. Są to sady hand lowe ,  zakładane  w większych 
skupieniach,  w/g  nowoczesnych  wymag ań  i o spec ja lnym d o ­
borze  ga tun ków  i odmian  drzewek owocowych.

V. Zalesianie nieuiytKów
a) zalesiono w okresie s p r aw oz da w czy m  248Vs ha n ie ­

użytków w na s tępuj ących  g m i n a c h :  Policzna ,  Bobrowniki ,
Mar jampol ,  Trzebień,  Rozniszów i Grabów n/P.

’ i
VI. Spótdeielc*ość rolnicza.

W  okresie spr awozdawczym zorganizowano 2 spółdzielnie 
mleczarskie.

Przewodniczącym O.T.O.  i K. R. w Kozienicach był w tym 
okres ie  Pan  S ta ros ta  Czesław Kowalski .

Na zjeździe spra wozdawcz)  m w począ lkach  grudnia  z i 
Pan Starosta złożył m a n d a t  p rezesa ,  a zenrani przedstawiciele 
R ady wybrali  na przewodniczącego  p J a r a  Galewskiego ,  byłego 
wychow anka  szkoły rolniczej w Ps zcze ł jp e ,

Ob ecni e  jest  nas tępuj ący  skład Z arzadu  O. T. O.  i K. R. 
w Kozienicach;  pp.  Jan  Galew ki, K a z i m e r z  Dzierzbicki ,  Jan  
Granowicz,  Franciszek Kacperski  i Kowalczyk.

Ja ko  ins truktorzy rolni, p racu ją  w powiecie:  pp.  Józef  
Kołodz ie jek i Jan  Stuczefi. ' P ie rwszy  z siedzibą w' Kozienicach, 
a drugi  — w Górze  Puławskiej .

W na jbl iższych tygodniach  Zarząd ma zaangażować  .nstrg- 
k torkę  Kół G o s p o d y ń  Wiejskich

W  roku 1933 O  T O. i K. R. będzie prowadzi ło  prace 
wed ług  niżej zakreś lon ego  planu:
1 Oświara rolnicza pozaszkolna.

a) projek tu je  się zorganizować 10 kursów rolniczo h o d o ­
wlanych,  5 kursów pokazowego cięcia koron  drzewek ow o c o ­
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wych,  5  kursów pok azow ego  sadzenia  drzewek owocowych,  
i kursy przysposobienia  ro ln iczego  i 1 kurs ogrodniczo-pszcze ł-  
niczy t rzydniowy w Szkole  Roln iczej  w Zwoleniu.

b)  zorganizować  1 wycieczką  ro ln iczą  d o  Pa ń s t w o w eg o  
Inst. N a u k o w .  w Puławach.

c )  zorganizować  30 zespołów konkursów rolniczych wśród 
cz łonków organizacyj  młodzieżowych

XI. Popieranie produkcji roślinnej.

a) zorganizować  10 zespołów konkursó w rolniczych z u p r a ­
wą bu ia ków  pas tewnych  i 5 zespołów z up rawą soji wśród sa­
modzie lnych  gospodarzy .

b)  założyć 10 poletek doświadczalnych z nawozami sztucz-
nemi .

III. Popieranie Hodowli.

a) przeprowadzić  w powiec ie  rejest racją klaczy zarodowych-
b) pos tawić na stacje kopulacyjne  przy Kółkach roln. 

12 knurów zarodowych.
c) zorganizować  2 pokazy  bydła.
d) zo rganizować  w 2 punk tach  na terenie powiatu p o k a ­

zowe żywienie krów.

IV. Akcja sadownicza.

a) kont ynuować  rozpoczą tą  akcją  zakładania  s adó w  han­
d lowych na terenie powiatu.  W c iągu  roku  posadz ić  przyna j ­
mnie j 10.000 drzewek owocowych.

V- Zalesienie nieulytkdw.

a) zalesić 100 ha n ieużytków w nas tępujących  gminach:  
Pol iczna,  Mar jampo l ,  Bobrowniki ,  Trzebień ,  Rozniszów i G ra ­
bów n /P .

W  tej chwili  p raca ośw ia toworo ln i cza  jest  p rowadzona  
w 25 Kolkach Rolniczych

D ot ąd  dop ie ro  niżej wymienione  wsfe zorganizowały  u sie­
bie Kółka Rolnicze:

1) G ó ra  Puławska ,  2) Zarzecze,  3) Łagów,  4) Wólka  Z a ­
mojska ,  5i Sydół ,  6) G ra bó w  Stary,  7 Zielonka Mowa, 8) 
Mszadla  Stara,  9) Władys ławów,  10) Wilczowola,  i l )  Po liczna,  
12) Tczów,  13) Bartodzieje,  14) Brzezinki,  15) Zwoleń,  16) 
Brzeźnica,  17) Sieciechów, 18) Jedlnia,  19) Cudów,  20) Brzoza, 
21) U r s y n ó w ,  22) Gr ab ów  n/Pibcą,  23; Grabowska  Wola,  24) 
Boże, 25) Ma gn us zew.

Całe gm iny  s ą  na terenie powiatu koz ienickiego bez 
Kółek Rolniczych.
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S P R A W O Z D A N I A
z d z i a ł a l n o ś c i  

Kota Gminnego B. W. SzB. Roln. w Zwoleniu
na terenie gminy Polic im

W  wykonaniu  § 24 s ta tu tu „Pow. Zw. Byłych W y c h o w a n ­
ków i Wychowanie  Szkół i Kursów G os poda rs tw a  Wie jskiego  
w Zw ole niu ” , na terenie g m in y  Policzna zostało za łożone  Kolo 
G m in n e  z s iedzibą Z a r z ą d u  w Wilczo-Woli ,  gm.  Pol iczna.

Koro nasze liczy za ledwie  kilka mies ięcy  życia organiza­
cyjnego.  A jednak,  tak mała nas g roma da ,  bo zaledwie 6 człon  
ków (gmina  Pol iczna posiada  8 wych. Szk. Roln .  1 w wojsku,  
a 1 do d t i ś  nie należy) czul i śmy się mocno rozluźnieni  po 
wyjściu ze szkoły, nie było między nami  n a w iązane go  Kontaktu, 
że  z t a w a ł o  się, iż na terenie g m in y  Pol iczna ż a d n e g o  wycho 
wanka  n iema.

P o  opuszczeniu  nas  z oka czu jnych  profesorów, każdy
zaszył  się w swojej  wsi Nie jeden  z nas zamitną ł się na 
5 spus tów i k lepał  dalej  b iedę  na własnym,  lub o jcowym 
zagonie.

Lecz  bieda uczy rozumu — mówi przzsłowie.  Kiedy  kry
zys zaczął  się rozpośc ie rać  na gospoda rs tw a  rolne,  nie ominął
taksam o  g o sp o d a rs tw  w y c h ow ank ów  szkoły Tu  właśnie nie 
m óg ł  się pogodzić z los-bm wychowanek  Szsoły.  Ponieważ
nauczony w szicole myśleć i brać wszys tko na ołówek,  k o m b i­
nuje p e w n e  zmiany w gospodars twie ,  z początku z nakładem,  
później  bez nakładu.  Lecz we wszystkiem ręce mu opa da ją ,  
g d y ż  meraa  takiego  kogoś,  ktoby mu w pracy dopomó gł ,  nie- 
fizycznie, lecz słowem. Zaczyna  myś leć o własnej organizacji, ,  
o połączeniu się z tymi  ludźmi,  którzy to sa m o  myślą  i to s a m o  
co on czują.

O tó ż  w dniu 1 l i s topada  1982 t o k u  u Kol, Franc iszka 
Kacperskiego w Wilczo-Wil i ,  p o w oł u je m y do życia Koło Gm in ne  
Byłych Wych.  SzKoły Rolniczej w Zwoleniu,  na terenie gm.  
Pol iczna.

P o w oł ano  Zarząd,  który przedstawia się następująco:  
ł .  Kacpersk i  Franc iszek  -  prezes.  2. Przerwa Andrzej  — wice­
prezes.  3 Mitrowski J  in sekretarz.  4. Or łow sk i  W ła d y s ł a w — 
skarbnik,  oraz członkowie :  Chołuj  Stefan i Pyrka  Józef.

Zebran ia  od b y w a ją  się 1 raz na miesiąc,  w kolejce 
u każdego  kolegi.

W p ro g ra m ie  pracy na 1933 r o k  z ważniej szych spraw 
pos ta n o w io n o  za cel:

1. Wpłacić sk ładkę cz łonkowską  do  P. Z. B. W. Szk. R. 
%v Zwoleniu.



2. Założyć doświadczenia  nawozowe u ka ż d e g o  z ko legów 
i w tej sprawie  pos tanow ion o zwrócić się do Zarządu P.Z.B.W.  
o  instrukcje.

3. Przeprowadzić  p o k azo w e  doświadczenia  z zakresu ży­
wienia bydła mlecznego,  oraz po upływie 1 miesiąca zdać s p r a ­
wozdanie  Zarządowi  K G m i n n e g o  z wyników

4. Każdy wychowanek  obowiązany jes t  po jec hać  na wyr 
c ieczkę,  o rgan izowaną  przez P. Z. B. W Szk. R. w Zwoleniu.

5. K ażdy  W ycho w ane k  ob ow ią zany  jes t  założyć u siebie 
kupę  k o m p o s to w ą

6. Każdy  wy chowanek  winien wykorzys tać  jakna jlepie j  
bibi jotekę Szkoły Rolniczej w Zwoleniu.

7. Konkursy  z up ra w ą  soji.

Tak  się przedstawia nasz program na rok 1933. W i e m y  
dobrze ,  że całokształ t  naszych prac nie został  dobrze-yuięty 
Sądz imy przeto,  że na łamach „N asz ego  G t o s u “ zabierze inne 
Koło G m in n e  głos,  gdzie w pracy swej ma już daleko więcej 
realnej  p racy poza sobą.  Na tomia s t  t am,  gdz ie  do dziś nie 
zostały zo iganizowane  koła gminne,  a największe szanse  do tego 
toć przecież mają koledzy z gminy  Grabów n/Wis lą  bo aż ich 
jest  19, gmi na  O nassy  11, gmina  Sarnów 10, gmina  Jedl ina 10, 
winni koledzy- zdobyć  się na własną  organizację,  zcementować,  
zlepić się i wspóln ie razem dorobić klucz, by nareszcie o tworzyć  
drzwi w c iemność,  kryzysu i m o cn o  mu się przeciwstawić.

F ra n c is z e k  K a c p e rs k i ,
B. W y c h .  S z k o ł y  R o ln icze j  w  Z w o le n ia .

Kto nie wpłaci prenumeraty, następnego  
numeru „Naszego Głosu" nie otrzyma. „

Prenum erata roczna 5 zl. Ogłoszenia: ca ła  strona 100 zł.

••i ęy
A d r e s  R ed ak c j i  i A d m in i s t r a c j i :

Zwoleń, SzHoła Rolnicza, woj. KielecKie. Telefon Nr. 10.

R e d a k t o r :  S T A N IS Ł A W  P O D R Y G A Ł Ł O .

WY D A W C A ,
Powiatowy Związek Byłych 'ólycliowińeów i oHycliowanic Szkół i Kursów Gospodarstwa Wiejskiego w Zwoleniu

Odbito czcionkami Zakładów Drukarskich Sejmiku kadomskieye i S-ki, 2-33


